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1 2 2 . N I E D Z I E L A .

Z S I E W Ó W  N I E D Z I E L N Y C H .

Kiedy mamy pożytek z kazania?
Stary Michał idąc z j akóbem po nabożeństwie ko­

ścielnej!; do.domu, wszczął z nim rozmowę temi słowy:
—Y 'D opraw dy to już i gniewać człowieka zaczy­

na, jak ci ludzie słuchają kazania w kościele!.... Ten 
stoi i patrzy, ale nic nie widzi, słucha, ale nic nie sły­
szy; ów wzdycha, ale nie wie, dla czego to robi; inny 
ziewa, przymruża oczy, aż się powoli i zdrzemie, a 

.opknje się dopiero wtedy, gd y się ludzie poruszą, lub 
dzwonek zadzwoni... I jakaż ztąd dla nich korzyść? 
Żadna. 1 nie dziwota też, że nie ma u nich poprawy 
i lepszego życia, bo z kazania nie odniosą pożytku, w 

.domu nad niczem się nie zastanowią i książek nie czy­
tają, przęzcoby nabierali rozumu i potrzebnej nauki do 

•Tyćia cnotliwego i dla bliźnich pożytecznego. A  spy- 
Jtaj .ichi Oitem,, co słyszeli w kazaniu, to ci ani ruszą u- 

stami;
—  A  jakże to trzeba słuchać kazania, żeby z nie­

go odnieść pożytek? jak się wyrażacie, —  zapytał Ja­
kób.

N a to powie Michał:
—  Ząrhz .. wartn- to jasno wyłożę, żebyście słowa 

moje wzięli i do ygfow y i do serca, b o i  wam może 
przydadząYię moje uwagi. Kazanie jest słowem bo- 
żem, a nie bagate|ą żadną,, jak je niektórzy ciemni lu 
dzie uważając Pismo święte mówi, że słowo boże jest 
jakby młotem,, który .zdruzgotać skały potrafi, jest 
światłem, albo mieczem, ale cóż z tego, kiedy nieste­
ty byw a głoszone,. a .nie staje się dla ludzi ożywczą 
rosą i kosztownym deszczem; któreby rolę duszy od- 
wilżały i użyzniąłyi. A  przecie^ m ogłoby ono stokrot­
nie przynieść, owoce, jak tego uczy doświadczenie i 
rozmaite pisma. Dla, tego ważnem jest pytanie, jak so­
bie począc mamy, ażeby, kazanie czyli słowo Boże, w 
świętem miejscu wypowiedziane, przyniosło nam 
prawdziwą,kopzyśę. X .

—  Cóż więc trzeba robić najprzód ? —  pytał Ja- 
kób. >,v . ;, •

—  Najprzód trzeba wiedzieć- -mówił Michał— co 
należy robić przed kazaniem? Owoż podobnie jak  
rolę, którąjobsiewać mamy, pierwej dobrze oczyścić 
i uprawić musimy,|powinniśmy także nasze serce o- 
czyścić pierwej z wszelkich niecnych pożądliwości i 
próżnych myśli,-; zanim zabierzemy się do słuchania 
słowa bożego. D latego powinniśmy najprzód prosić 
B oga gorąco,.o, oświęCenie. . Modlitwa taka będzie 
jakby użyźniającą-ifosą nasze dusze. Dalej wypada 
nam usunąć z głów  naszych'wszystkie niepotrzebne a 
niepokojące nas myśli, zapomnieć o wszelkich troskach 
i zmartwieniach, ażeby słowo Boże nie padło między 
ciernie i osty. w. ; 1

—  A  toJadńierzecz b ierzecie!—r przemówił Ja- 
kób— A  cóżitrzebajrobić podczas kazania?...

—  Podczas kazania trzeba słuchać uważnie i z za­
stanowieniem-1— odpowiedział Michał.— A mówi świę­
ty  Chryzostom -- G dy słuchamy rozkazu króla, który 
go nam ogłaszą, z uszanowaniem i pokorą, o ileż to 
pokorniej i odłc z większą uwagą powinniśrny słuchać 
słowa Bożegof... A  choćby kapłan nie zbyt potoczyś-'

cie się wyrażał to przecież słowa, które wygłasza, są 
szacowne i ważne. W szakże i pizy sianiu uważamy 
więcej na ziarna i właściwości roli, niż na sposób sia­
na i rzucania ziarna... A le słów w kazaniu słyszanych 
nie trzeba stosować do drugich ludzi, ale do siebie,za­
stanawiać się nad tem, jak się z wad naszych oczyścić 
mamy, bo za nie, nie innych, ale nas złe spotkać m o­
że. K ażdy niech się o siebie troszczy; niech na siebie 
zwraca uwagę, siebie poznaje i poprawia, a pewnie bę­
dzie mu lepiej. K to  lepiej pozna siebie, będzie lepiej 
mógł osądzać drugich. A le  w oku czyjem widzieć 
drzazgę, a w swojem nie widzieć belki— to prawdziwa 
zarozumiałość albo zaślepienie. A  chcąc mieć pewny 
z kazania pożytek, trzeba się starać o okazywanie tego 
w uczynkach, co się dobrego słyszało w kazaniu. Nie 
tylko robić sobie przyrzeczenia, ale święcie robić tak, 
jak w kazaniu polecano. Albowiem  ci, którzy słucha­
ją słowa Bożego, ale go nie wykonyw ają w życiu, są 
podobni do tego, który swą twarz ogląda w źwiercie- 
dle, a potem odchodzi i zapomina, jak wyglądał. D la 
tego należy wszystko dobre zachować w pamięci, czę­
sto sobie przypominać i pilnie o tem rozmyślać, aby 
oddalić okoliczności niesprzyjające chęciom w ykony­
wania dobrych uczynków i polepszenia spraw swoich 
w życiu. Chrystus mówi wyraźnie: Nie ci zbawieni 
będą, którzy słuchają słowa Bożego, ale r i, którzy je 
zatrzymują.

Przytem trzeba się starać o towarzystwo cnotli­
wych i pobożnych ludzi, by z nimi prowadzić poga­
danki, bo od nich dowiedzieć się można, jak mamy 
postępować w życiu i jak słowo Boże do niego zasto- 
sowywać wypada. A  wtedy ilużby to uniknęło się 
rozmów nieprzyzwoitych, bezecnych, prowadzących 
do zepsucia, którego dzisiaj tak wiele pomiędzy 
ludźmi!...

-—  Oj prawdę mówicie, kochany Michale! —  po­
wiedział Jakób— bo dzisiaj gdzie wstąpić wsz.ędzie ob­
mowa, plotki i szyderstwo. Rodzice nie zważają, że 
przy nich są dzieci, jeno rozpasują swe języki, prowa­
dzą bluźniercze rozmowy i jadem trującym zapuszczają 
niewinne serca... D la tego dzisiaj tyle z łeg o ! Lada 
dziec:ak wszystko lekceważy; nie uczci starszego, bo 
nie ma dla niego nic świętego, nic drogiego, bo serce 
nie jest mieszkaniem Boga, jeno złych chuci i pożądli­
wości. I coraz będzie gorzej, a ludzie powiedzą: Zle 
na świecie, okropności się dzieją, a kto winien? Oni 
sami. Psują siebie, psują i młodych, którzy świata 
nie poprawią.

Na to odrzekł Michał:
—  Macie rację, ani słowa! Jeżeli więc ludzie 

będą należycie słuchali słowa Bożego, będzie ono pe­
wnie dla nich użyźniającą rosą, która przyczyni się do 
wydania obfitych a błogich owoców dla tego i przy­
szłego życia. Będzie więcej bogobojności, pracowi­
tości i miłości bliźniego między ludźmi; ogrzeje ich 
ciepło serdeczne, którego dzisiaj ze świecą w dniu ja­
snym szukać trzeba po naszych chatach!...

W  tem stanęli przed chatą Michała. Jakób wstą­
pił na chwilę do starego, pogadał z nim trochę, a po­
tem zbudowany odszedł do swej chaty.



Do Francuzów.

Baczność Francuzi! W  W ilnie Moskale 
Stawiają pomnik dla Murawiewa—
Posypcie franki ! tu me ma „ a l e ”
Bo Car się jeszcze na was pogniewa.
Najprzód —  Carnocie, wnuku Carnota, 
W szak w waszym rodzie dziedziczna cnota,
A  dziś w Paryżu Moskal jest modny—
Pokaż żeś dziada twojego godny.

On dla obrony wolności świata 
W ystawiał armie, a Cary drżały — ,
T y  dla uczczenia wolności kata*) 
Pomożesz stawić pomnik wspaniały.

Z takiego wnuka dziad będzie dumny,
G d y mu przyniosą wieść tę do trumny,
T ylko  się nie bój, że starzec hardy 
Okaże tobie wyraz pogardy.

Pozbądź się wstydu! Minęły czasy,
G dy bił Moskala Polak z Francuzem, 
K ied y za wolność toczył zapasy,
Lecz się przed ruskim nie kłaniał tuzem. 

Początek tylko będziesz miał trudny—
Niech cię nie straszy ten FloąueF nudny 
I niech nie w oła:,, Polska niech żyje!”
W  Francyi już dla nas serce nie bije. 
W yrzutów żadnych nie doznasz za to,
A  order pewny i carska łaska,
A  może nawet, gd y przyjdzie lato 
W  Paryż zawita z Carem kolaska.
I znowu lud ten, co króle tracił,
A  w ył jak zwierze, gdy spadła głowa—  
D espocie będzie okrzykiem płacił:
„W iw at! Niech żyje— Car i Carowa.!”

W  Rosyi, jak słychać, podłych za mało, 
B y cześć okazać dla Wieszatiela - 
Francuz ich liczbę niech mnoży śmiało 
I niechaj składek w pomoc udziela. 

Republikanie niech dobrowolnie 
Złączą się dzisiaj z pierwszym despotą, 
Zdobytą kraju wolność mozolnie 
Bezmyślnie w carski rycłwan niech wplotą. 

Francuz wolnością przyw ykł handlować; 
Zdobyć ją umie— ale zachować,
(G dy Redan serca odebrał siły,) 
Klęski go dotąd nie nauczyły.

D o czci półbogów— Francuz przyw ykły—  
Odkąd królewskie bandery znikły—
Czcił Robespiery i czcił Cezary 
I Bouląngery, a dzisiaj...Cary!!

*) Murawiewa.

A le  Nemezis już niedaleka 
I z was niejeden jeszcze doczeka,
Ze Polak w o l n  y  — nie długo może,
Na Francyi karku ujrzy obrożę!!

J. lłowiecki.
Detroit, Listopad, 1891. . . : .

KOŚCIUSZKOWSKIE CZASY
Ciąg dalszy. ■

III. 

U P o c z ia -te li:  p o ^ w s t S L iiI a ,- -

Nad ranem dnia 4 kwietnia ryknęły wielkie mo­
skiewskie armaty, siejąc śmierć i zniszcznie wśród 
szczupłego zastępu wojsk polskich— naszych armatek 
strzały nie dochodziły do szeregów wojska nieprzyja­
cielskiego.

M oskale stali w silnej, prawie nieprzystępnej wy- 
soczyźnie, zakryci lasem, podszytym gęstym i krzewy. 
W ojsko polskie stanęło naprzeciw, przedzielone g łę ­
bokim parowem, na trzech wzgórzach. W  środku sta­
nęli kosynierzy i batalion regularnej piechoty, a na le­
wo dwie kompanie piechoty i trochę celnych strzel­
ców.

Przez dwie godziny wojska te rozdzielone paro­
wami patrzały przeciwko sobie, jedynie grały armaty, 
nie robiąc wielkiej krzywdy. O koło godziny trzeciej 
po południu zniecierpliwieni M oskale spuścili się z w y­
żyn. Kościuszko udał, że się cofa i tern' wywiódł 

i w pole Torm ansowa.
Zawrzał bój na całej linii. Najmniej bronione pra­

we skrzydło, pod dowództwem generała Zajączka, nie 
m ogło prawie wytrzymać śmiałego natarcia Moskali. 
Widzi to generał Madaliński; spieszy na czele konni­
cy Zajączkowi na pomoc. —  Trzy razy zwarły się sze­
regi wojsk polskich z rosyjskimi, trzy razy musieli się 
cofnąć Polacy. Lecz kiedy dano znak trąbką wojenną 
do czwartego starcia, Moskale, co dotąd- odważnie 
szli naprzód, cofają się teraz w spiesznej ucieczce, 
w popłochu opuszczają plac bitw y,— a dla czego? wy- 
tłómaczę wam zaraz. Otóż ten sam Kapusta- któregoś­
my poznali w pierwszym rozdziale naszej powieści, u -  
slyszawszy z dala huk armatnich strzałów, w ydobył u- 
kryte kosy, a zwoławszy wszystkich będących,.w  po­
bliżu flisaków powiedział im: , , Słyszycie huk dział ?t-3 
to nasi biją się z Moskalami. —  Bierzmy te kó syąćó  
mamy przygotowane i chodźmy bronić naszych" brdci. 
K to  za tem, kto ze-mną, niechaj kosę bierze wTę-

k? ! ” . . . . ą w w K t
W  mgnieniu oka rozebrano kosy i wśród głośńó- 

go  okrzyku ruszyli oryle w stronę, skąd dóćhódził od­
głos dział i strzelb. t ...... i -

Moskale, stając przeciw naszemu prawemu 
skrzydłu i widząc zachodzących im z tyłu kosynierów 
(a nie m ogąc ich obliczyć) dali drapaka.— Tak się Jan 
Kapusta sprawił z kosami, do których zabrania i opra-



N I E D Z I E L A .

w y nakłonił g o  dzielny Bartosz Głowacki.
Równocześnie, a może o jakie dziesięć minut ry­

chlej, Moskale całą siłą natarli na środek wojska 
naszego. B yła to stanowcza chwila. Kościuszko staje 
na czele kosynierów, rozpina swoją białą sukmanę 
i woła: , ,Chłopcy naprzód ! wziąść mi te armaty!”

D ał ostrogi koniowi i sam na czele rznie na mo­
skiewskie armaty— a tuż za nim, bo koń galopujący 
nie szedł prędzej, nasi kosynierzy. Na przedzie naczel­
nik a zaraz za nim zdyszani Bartosz Głowacki, Swi- 
stacki i nasz Kubuś Sierota.

Trzeba wam było widzieć w tej chwili K ubę, jak 
się rozmachiwa! kosą, a za każdym cięciem, gd y padł 
Moskal, pow tarzał:.,, Baśka, to pierwszy— Baśka, to 
drugi— tak jak tobie moja Basineczku przysięgłem, 
najmniej dziesięciu Mochów ci zatłukę.”

Przez sukmanę pot lał się a nasz K uba nie usta­
wał w pracy. Już dwa razy był lekko rannym i krew 
się lała i z czoła i z piersi, ale dopókąd sił starczyło, 
siekł kosą Moskali, jakoby wśród żniwa kłosy.

Na widok kós najeżonych zatrzymuje się piecho­
ta moskiewska, ale artylerya sypie ogień kartaczami. 
W szakże kosynierzy dwóch tylko strzałów jej dozwo­
lili, bo uniesieni zapałem na głos wodza wpadają na 
wroga, łamią szeregi i zmiatają kosami strzegących 
armat Moskali. Kosynierzy dzielnie się spisali, a 
szczególniej Bartłomiej Głowacki .i Stach Świstacki 
dokazywali cudów waleczności. O  tym Głowackim  o- 
powiadają, że choć kule padały jak grad, on pierw­
szym był przy armatach, a odciąwszy rękę M oskalo­

Pomnik ks. Augustyna Kordeckiego w Częstochowie.

wi, który właśnie lontem chciał zapalić nabój, przy­
krył panewkę swoją krakuską.

Moskale, widząc tę zajadłość kosynierów, stru­
chleli z przestrachu— przeszło 600 z nich rzuciło broń 
i poddało się; reszta uciekła, pozostawiwszy na placu 
boju dwanaście armat z całą amunicyą.

Nasz poeta, sławny Teofil Lenartowicz, tak opi­
suje tę chwilę:

Komu Pan Bóg błogosławi,
Temu się i wiedzie,

Idzie sobie Stach Świstacki,
A  Głowacki jedzie.

Jedzie, jedzie na armacie,
Na smoku mosiężnym,

Czapką wiewa, a lud śpiewa 
Głosem tak potężnym,

Jak na wiosnę się przewala 
Fala rozdąsana,

Dana moja, dana, dana—
Ojczyzno kochana.

I stanęli przed Kościuszką 
Krakowiacy śmiali,

Do nóg mu się pokłonili,
Potem zaśpiewali:

K to  za ciebie Matko nasza 
Zdrowia pożałuje,

Niech mu tego przy skonaniu 
Pan Bóg nie daruje,—

Ojcze miły, Naczelniku,
Przynosimy plony,

Osiem armat na wojenkę,
A  cztery na dzwony,

Żeby codzień na świat biały,
Brzmiały dzwony z wieży,

Na te wioski, okolice,
Na ten wietrzyk świeży.

I żeby też Panu Bogu 
Była za to chwała,

I tej Matce Przenajświętszej,
Co nam s.ł dodała.

Zmrok począł zapadać, g d y  ta zwycięska bitwa 
się skończyła. Kościuszko dowiadziawszy się o czynie 
bohaterskim Głowackiego, uściskał go i w nagrodę 
męstwa zrobił oficerem ; naszemu K ubie sam ranę o- 
mył czystą wodą, kazał opatrzyć i ucałował w zranio­
ne czoło.

Po zwycięskiej bitwie pod Racławicami, udał się 
Kościuszko do Krakowa, gdzie obecność jego tern 
więcej potrzebną była, im większe zagrażało miastu 
niebezpieczeństwo z powodu posuwających się wojsk 
pruskich ze strony Szląska, i dokąd nadeszła fałszywa 
wieść, rozniesiona przez uciekinierów, iż Kościuszko 
został zabity; obawa pomsty moskiewskiej napełniała 
cały Kraków. Uczucie, jakiego teraz na wiadomość o 
zwycięstwie i widok ukochanego wodza doświadczyli 
Krakowianie trudno opisać.

W śród bicia dzwonów wszystkick kościołów, 
wśród wiwatowych okrzyków i huku dział, wchodziło 
zwycięskie wojsko do Krakowa. Na czele Kościuszko 
w białej chłopskiej sukmanie, a za nim kosynierzy. 
W  jednym z pierwszych rzędów z obwiązaną głową 
szedł Kubuś Sierotka. Łagodne jego zwykle oko g o ­
rzało chciwym blaskiem, zdawało się, iż prawie iskry 
padają z tego oka, a silną dłonią niesiona kosa jakoby 
szukała nowego Moskala. Za chwilę, gd y wspomniał 
sobie uroczą Baśkę, to oko jego  łzą zachodziło. Mi-



mowoli przychodził mu na myśl Jaśko Owczarek. M o­
że teraz nakłonił Baśkę ku sobie,— może złamała dane 
słowo i woli bogacza?!

Myśl o Basi nie dawała mu spokojności. Przed o- 
czyma, czy na jawie, czy we śnie, miał zawsze albo 
Baśkę, albo Janka Owczarczaka, albo też jakiego mo­
skiewskiego sołdata, którego jej w ofierze zabijał.

B yły to tylko przewidzenia Kuby, bo chociaż Ja­
nek w kilka tygodni rozpoczął na nowo zaglądać w 
śliczne oczęta Basi, chociaż jej przysłał swatów, to B a­
sia wierna raz danemu słowu nie przyjęła swatów. 
Dziewczęta chciały ją namówić, by takiemu bogaczo ­
wi jak Jaśko Owczarek nie odmawiała, lecz stanowcza 
Basia, lubo że stosunkowo znacznie biedniejsza, nie 
dała się nakłonić. Owszem namawiającym odpowiada­
ła: ,,Skoró  wróci szczęśliwie z wojny, to niech się że­
ni z którą chce, ale ja K ubie przyrzekłam i wiary mu 
dotrzymam. ”

Z razu śmiały się dziewczęta z rezolutnej odpo­
wiedzi Baśki— przekładały jej, iż Jaśko dobrym jest, 
bo g d yb y  nie oń, to Rzędowiczan byłby arędarz z po­
mocą wojska pochwycił, lecz ostatecznie umiała je B a­
sia przekonać, że każdy musi swój obowiązek zupełnie 
wypełnić. ,,Nie dosyć jest, mówiła Basia, spokojnie 
się przyglądać co oni robią, ale i samemu ręki trzeba 
przyłożyć: G d y dom sąsiada goreje ogniem, nie dość 
powiedzieć, u mnie jest wody dostatek, lecz trzeba 
samemu wodę znosić, ogień zalewać. Zresztą Kubie 
będę wierną, i na tern koniec.”

D rw iły z niej dziewczęta, że Kubuś nie wróci, 
a jeźli‘ to chyba kaleką; lecz mowy te nic nie pomo­
gły. Przeciwnie. --Basia z razu wyśmiewana, zyskiwa­
ła swoją stałością coraz większe koło zwolenniczek —  
nieomal wszystkie dziewczęta patrzyły się na Baśkę, 
jakby na'jaką królewnę, wszystko by dla niej b yły  ra­
de zrobić, a zgniewać Janka. T o też pewnego wieczo­
ra przybiły Jankowi na drzwiach jego domu skórkę 
zajęczą, pęk przędziwa i wiązkę konopi i to bez wiedzy 
Basi.

Z rana Jaśko zobaczył, iż ktoś go obdarował <o- 
zriaką tchórzostwa, to jest skórką zajęczą; że go prze­
znaczył dobabińca, dając pęk przędziwa i wreszcie 
pozostawił małą wiązkę konopi, by może z nich skrę­
cił dla siebie powróz do powieszenia.

O Z Ł O T Y C  

P R Z E D  O B R A Z E M .
Słońce daWno już zaszło; noc ciemna okryła zie­

mię. Tomaszowa, powoli kołysząc małą Zosię, nuci­
ła półgłosem jednę ze znanych piosenek:

,, śpij dziecinko już,
Śliczne oczki zmróź,
Słyszysz: deszczyk pada tam,
Piesek szczeka, grozi nam,
W  bramie dziad wyciąga rękę;
Pies rozerwał mu sukienkę,
Aż biedaka broni stróż,
Spij dziecinko już!” . ..

Dum ny bogacz struchlał, zobaczywszy, to —  nie 
śmiał zrzucić tych znaków ohydy ze drzwi, wrócił do 
izby. Chciał płakać, lecz łez nie stało, tak wjellcą była 
boleść w skutek obrażonej dumy — lecz kogoż winić? 
— jedna tylko harda Baśka mogła była to zrobić!

Szalony gniewem i chęcią zemsty, w ybiegł gdzie 
stała Basina chata. Szczęściem nie było jej w domu, 
ona w polu z innemi dziewczętami już przy robocie. 
Zdyszany, z okiem rozpalonem złością pobiegł na po­
le.— Zobaczywszy Basię, rzucił się na nią, zaledwie 
dwa razy ją uderzył, g d y  go pochwycił za kołnierz e- 
konom i począł okładać bizunem.

Śmiały się dziewczęta i cieszyły, jedna Baśka bro­
niła go, chyląc się do nóg ekonoma, a wstrzymując 
mu ręce.

Dobre tu było dziewczę. Chociaż nie lubiła Jan­
ka, chociaż nie przyjęła jego swatów:, chociaż była 
wierną Kubusiowi, chociaż ją Janek poterał, to jednak 
darowała własną krzywdę, a broniła bliźniego, .

' Później dopiero, g d y  Jaśko, wyzwolony żą jej po­
mocą, uwolnił się z żelaznej ręki ekonoma i dał drapa­
ka, dowiedziała się o figlu dziewcząt. Śmieła sięjrą- 
zem z niemi z tego wypadku, chociaż bolały ją dwa 
sińce od uderzenia Jaśkowego.

Dłużej nie mógł teraz wytrzymać Jaśko w sw yrp , 
domu. Zrzucił po powrocie te ohydne oznaki, ukląkł 
przed obrazem Najświętszej Panny i płacząc/ błagał tę 
Przeczystą Orędowniczkę naszą, b y  go oświeciła co 
ma robić, by mu męstwa dodała.

Modlitwa była szczerą, gorącą; Matka Boża ta­
kie modły zawsze wysłucha. Przeszło godzinę lejąc 
łzy własne, korzył się Janek przed tą Opiekunką na­
szą. Zmęczony, zbiedniały, wstał od modlitwy, ale u- 
czuł się naraz pocieszonym, odmienionym.

Nie mówiąc wiele, wyprowadził ze stajni konika, 
ucałował ręce i nogi swej starej matce, mówiąc:
, ,Matko, zostawiam waszej pieczy chudobę— tam pój­
dę, gdzie są nasi— teraz się nie lękam kul moskiew­
skich .”

Stara O wczarkowa zdziwiła się tak naglem po­
stanowieniem sypa— radaby była zatrzymać jedynaka, 
lecz ucieszona, że syn jej nie gorszy od innych, roz­
płakała się tylko i błogosławiła.

C iąg dalszy nastąpi.

H T Ł A C H .
Zosia na dobre nie zasnęła jeszcze, bo raz po raz 

otwierała oczy —  Tom aszowa dalej ciągnęła ulubioną 
piosenkę:

,, Spil buziaczku z róż-:—
Dziadek poszedł już,
A  gołąbek siadł przed sień—
Szukał ziarnek cały dzień. : ^
W  gniazdku pyta się gromadka:
Gdzie tak długo nasza matka k'
Śpiących strzeże aniół stróż—  ; g '
Spij buziaczku z róż”.... '

W  końcu, dziecko ukołysane śpiewem matki, C i­
snęło. Tomaszowa teraz odetchnęła swobodniej?, kil­
ka bowiem już nocy spędziła praw iebezsenn ie przy
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córce i teraz jeszcze pomimo, że dziecko spało, klęcza­
ła pochylona nad kolebką— pogrążona w myślach. Na 
dworze panował taki spokój, że nawet liść nie ruszył 
się na drzewie. K siężyc majestatycznie wypłynął na 
niebios przestrzenie i, patrząc zapadłemi oczyma cie­
kawie, zaglądał do izby Tomaszowej i oświecał koleb­
kę, a w niej uśpioną Zosię. Ślicznie ona też w ygląda­
ła w tej chwili. Jej twarzyczka o drobnych rysach i 
delikatnej cerze przybladłej trochę pod wpływem cho­
roby, wyglądała przy blasku księżyca jakby przezro­
czysta —  głów ka ubrana w złociste kędziorki i rączki 
złożone na pieisi, czyniłyZosię podobną cherubinkowi, 
który frunął z wielkiego ołtarza w kościele, by tu spo­
cząć na białej i miękkiej poduszce. Tomaszowa w za­
chwyceniu wpatrywała się w swój obraz, w swoje ko­
chanie i nieraz aż oddech w piersi wstrzymywała, by 
pochwycić i najsłabsze naw et zipnięcie, uśpionej, wą­
tłej dzieciny. A  choć z lubością i rozkoszą serca m a ­
cierzyńskiego patrzyła na córeczkę swoją, jednak w 
głębi jej duszy kryła się jakaś trwoga i niepewność —  
dlatego też była tak zadumaną. Dawniej Zosia, na­
karmiona i ukołysana, spokojnie przespała całą noc do 
bialutkiego ranka— teraz zdarzało się, że przez sen za­
płakała nieraz. Tomaszowa, słysząc płacz córki, rzu­
cała choćby i najpilniejszą robotę lub w nocy zrywała 
się ze snu i biegła do kolebki^ pytając czule: ,,C o  ci 

. to aniołku - -  czego ty tak płaczesz—  A ch  Boże!— tyś 
chore, moje dziecko, i nawet powiedzieć nie umiesz, co 
ci dolega, co cię boli.” Zosia otwierała błękitne i łza­
mi operlone oczki i tak miłosiernie na matkę patrzyła, 
jakby niemi przemówić chciała, a g d y  jeszcze płaczem 
poczęła się skarżyć na swoje boleści —  Tomaszowej 
wówczas nie oczy,ale samo serce płakało; więc w yj­
mowała z kolebki i tuliła do Siebie, ta  znów kładła i 
śpiewała tak długo, aż znów dziecko usnęło. Dziś Z o ­
sia, czy więcej znużona czy też jej boleści na chwilę u- 
stąpiły, w głęboki sen zapadła. Tom aszowej aż serce 
rosło z radości na samą myśl tylko, że dziecko zdrow­
sze i śpi spokojnie; mając więc chwilkę wolną, pogrą­
żyła się w zadumę. Lecz któż zdoła objąć uczucia 
m acierzyńskiego serca i poścignąć bieg myśli strapio­
nej niedawno matki, której nagle błysła nadzieja, że 
zdrowem jeszcze będzie jedyne jej dziecko. Snuła 
myśli, układała plany, malując w swej duszy różową 
przyszłość dla swej jedynaczki. Nasuwały się jej wła­
sne lata dziecinne, kiedy to pod okiem troskliwej 
matki, bawiła się z innemi rćwienniczkami-— zdało jej się, 
że ta chwila to rzeczywistość; —  potem znów wracała 
do Zosi —  jej los, jej przyszłość były teraz jedynym  
przedmiotem myśli. Była to przyszłość tak piękna i 
tyle posiadająca uroku i szczęścia dla inatki,że nic już 
piękniejszego nadto wymyślić by nie mogła. Raz wi­
działa swą Zosię: jak biega o własnej sile, jak czepia 
się fartucha lub' kryje głów kę w fałdach sukni —- to 
znów, jak wśród lata na zielonej przed sienią murawie 
skubie trawkę i wesoło szczebioce: mama mama. . . .

Tomaszowa aż się uśmiechała, w duszy— rada, by 
ta chwila w istocie już dziś nastąpiła. I tak kochająca 
matka dumała, marzyła, snując różową i szczęśliwą 
przyszłość dla córki. W tem  Zosia ruszyła się w ko ­
lebce i małem ściągnięciem buzi . wykrzywiła usteczka 
jakby do płaczu. Tom aszowa z niepokojem spojrza­
ła na Zosię i zaśpiewawszy przytłumionym głosem  
haaa. . . .ha! do dawnych powróciła marzeń. B yło już 
późno w nocy. N a dworze spokój panował i w cha­
cie cisza— przerywana niekiedy lekkim szmerem koły­
ski lub głośniejszem sapnięciem uśpionej Zosi.

,,T a k a  pora późna”,— mówiła Tom aszowa do sie­

bie,— , ,a on nie wraca - -  czyżby doktora w domu nie 
zastał? oby tylko nieszczęście jakie go  nie spotkało, 
bo przy jarmarku o to nie trudno.”

W  tej chwili zegar uderzył 12. Tomaszowa, m y­
śląc o mężu, czegoś posmutniała i głow ę wsparła na 
ręku. Zapewne przyszły jej na pamięć te lata w eso­
łe, kiedy była panną dorosłą— ludzie ją chwalili z pra­
cowitości, a młodzież z urody; następnie dumała o 
Janku, zaręczynach, ślubie i weselu. W tem  dziecko 
powtórnie ruszyło się w kolebce. Tom aszowa drgnę 
ła, lecz po chwili uspokoiła się przecie znowu i poczę­
ła myśleć o Zosi. W  wyobraźni już ją niby widziała 
piękną i dorosłą panną —  patrzyła nawet jak Zosia, u- 
brana w bogatą suknię, mając sznur korali na szyi, 
klęczyła przed ołtarzem i z trw ogą wymawia słowa 
ślubnej przysięgi. Jednej Wszakże trudności rozwią­
zać sobie nie mogła, to jest wynaleść rzeczywiście 
człowieka, któremu m ogłaby z całą pewnością pow ie­
rzyć swój skarb drogi, i o kim tylko pomyśleć zdołała, 
ten wcale jej pragnieniu nie odpowiadał dotychczas.

— , ,W  każdym razie nie będzie to zwyczajny ja ­
kiś człowiek,ale coś nadzwyczajnego” — myślała sobie 
w duchu Tomaszowa, i nie prędko może skończyłaby 
tak dumać, g d yb y inna rzecz nie była zwróciła jej u- 
wagi w tej chwili. W  izbie dawnym zwyczajem przed 
obrazem Matki Boskiej jarzyła się lampka w każdą so­
botę i środę. I dzisiaj od południa oświecała ona o- 
braz Matki Boskiej. Snać knot się dopalał, czy też 
oliwy nie stało, bo nagle w lampce poczęło trzeszczeć 
i skwierczeć,światło m ignękrkilka razy i zgasło. S ta­
ło się to tak niespodzianie, że Tomaszowej aż mrowie 
przeszło; w całej bowiem izbie naraz pociemniało. 
Czemprędzej się zerwała na równe nogi i, wyszukawszy 
świeży knot, zapaliła lampkę. Obraz Królowej nieba 
i ziemi o złoconych ramach błyszczał na ścianie i w y­
raźnie spoglądał na kolebkę. Tom aszowa szczegól­
niej upodobała sobie ten obraz—  raz,że był drogą pa­
miątkę po matce, a krom tego miał taką jeszcze właści­
wość, że gdziebyś nie stanął w izbie —  wszędzie na 
ciebie patrzył.

Tomaszowej się zdało, że obraz patrzy teraz na nią 
i, choć samotna, bezpieczniejszą się czuła. Wtem 
dziecko rzewnie zapłakało w kolebce. — Tomaszowa, 
nad kołyską pochyliwszy się córki— co chwila zapyty­
wała z bólem w sercu,tkliwie: ,,ćo  ci to mój aniołku— 
czemu tak płaczesz dzisiaj. . . .  nie płacz już, nie płacz 
córeczko”— i poczęła kołysać, lulać i śpiewać. D zie­
cko wciąż płakało; raz przym ykało powieki— to znów 
je otwierało, a Tom aszowa patrząc w te małe oczęta, 
zalane łzami, czule powtarzała: ,,co  ci mój skarbie, co 
ci to— cyt, cyt córeczko— cyt cyt— tata przyjedzie z 
miasta i przywiezie kukiełkę— haaa. . . .h a . . . .haaa... 
ha . . . ” Cóż bo mogła więcej uczynić stroskana mat­
ka? Każdą boleść dziecka dwa razy więcej odczuła i 
dlatego może tyle cierpiała, że nic mu pomódz nie 
m ogła. W zięła je potem na ręce i, chodząc po izbie, 
śpiewała, lulała i tuliła do sw ego łona, a ono wciąż się 
skarżyło płaczem, a tak rzewnie, że i Tomaszowej łzy 
w oczach stanęły.

, .G dybyś mi przynajmniej powiedzieć umiało: co 
cię boli— moje ty  biedactwo— mój ty kwiateczku;—  
o, ja nieszczęśliwa.” —  jęczała biedna kobietai przy­
ciskając dziecko do piersi już nie chodziła, lecz biegła 
z kąta w kąt po izbie.

,,Jak mi wyzdrowiejesz”— mówiła dalej po chwili 
— ,,pójdę z tobą na ofiarę do Częstochowy, pójdę na 
koniec świata. . .  . Ach, mój Boże, jak ono cierpi— aż 
się kurczy, biedactwo” . . .  i ciche łkanie głos jej w
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gardle stłumiło.
Dziecko wciąż płakało żałośnie, a nawet teraz za­

niosło się od płaczu tak dalece że już całkiem zsiniało. 
Tomaszowę rozpacz ogarnęła.

, , G dybym  ja wiedziała,że moje życie twoje ocali
— że moje serce, posiekane w kawałki, uleczy cię z 
boleści —  chętniebym oddala je tobie”.

Kończąc, spojrzała na dziecko —  ono szybko od­
dychało, chwytając buzią powietrze —  oczy już kołem 
stawać zaczęły.— Tomaszowa czuła wyraźnie,jak w rę­
ku jej sie pręży, sztywnieje, w końcu już niby skost­
niało. W dzikim szale, jako lwica raniona, rzuciła się 
w stronę, następnie uklękła przed obrazem Matki B o ­
żej i wlepiwszy weń wzrok, jęczała urywanemi słowy: 
, , Matka Bolejąca T yś sama pod krzyżem cierpiała —  
T y  wiesz, T yś Matką była— ocal mi jedyne dziecko... 
lito śc i.. . . litości dla mego dziecka” . . . Potem, tuląc 
dziecinę gorączkowo do łona —rozpalonemi usty ca ło ­
wała wykrzywioną buzię jakby tam swoje życie tchnąć 
chciała, zdrętwiałe ócz powieki roztworzyła swą ręką
—  p o z o s ta ły ... .  nieruchome w miejscu; raz jeszcze 
spojrzała w niebieskie oczy, lecz te, szkląc śmiertel­
nym blaskiem, bezwiednie patrzyły na matkę.

—  , , Um arło!!. . —  jęknęła w końcu Tom aszowa 
i w oczach jej pociemniało. Zem dlała. . . .  W  progu 
ukazał się właśnie w tej chwili Tomasz a słysząc osta­
tnie słowo żony ,, umarła” ryknął potężnym głosem aż 
się ściany domu zatrzęsły i runął na podłogę, tłukąc 
flaszki z lekarstwami przywiezione z miasta . . . .

—  ,, Co to ? . .  . . Boże! gdzie ja jestem . . . .  Sen 
czy rzeczywistość?. . . . — nawpół ocknięty i żegnając 
się mówi Tomasz do siebie:

— ,,Zosia, moja Zosia!”, — jakby z umowy ózwał 
się w czasie tym samym słaby jęk kobiety.

Tomasz, poznając bolesny głos swej małżonki, na 
imię Z o s i a  drugi raz wyjęknięte, porwał się nagle 
z miejsca i, oprzytomniony zupełnie, na równe stanął 
nogi. Całą grozę położenia teraz miał przed oczyma, 
ale w pierwszej chwili i odczuł to znać za wiele, bo stojąc 
jak skamieniały, choć przytomny, nie wiedział przecie, 
co czynić. Nie postąpił kroku. Nareszcie w przy­
stępie równowagi duchowej z wysiłkiem rzuca się na­
przód, by przynajmniej żonę ratować i o, dziwo!. . . . 
na podłodze, tuż obok matki, maleńka Zosia przeciera 
drobne oczki i porusza rączętami swobodnie.

—  „Przesilenie!”— wrzasnął uradowany Tomasz, 
— „Z o sia  żyje.”

—  „ Ż y j e ? . . . .  Zosia?”w ykrzyknęłaTom aszowa, 
zrywając się z podłogi, jakby tknięta ożywczą siłą 
czarodziejskiej różczki. Dziecina w te] chwili rzeczy­
wiście przychodziła do siebie, bo grzebiąc na poduszce 
nóżkami i rozrzucając na strony białe owinięcie, przy­
tomnie już patrzyła niebieskiemi oczęty.

—  „C ud! cud!” w uniesieniu uszczęśliwiona za­
wołała matka i, porwawszy Zosię na; ręce, długo i czule 
tuliła ją do siebie, zanim spokojną ułożyła do snu.

Było już po północy. Tom aszowa klęczała jesz­
cze przed ikoną z mężem— dwa strumienie łez spływa­
ły  im po twarzy. Lam pka blado jarzyła się przed o- 
brazem Matki Boskiej, a obraz patrzył z góry nadół 
— na to miejsce smutku i radości...

K s. J a n . z  Detroit.

129.

Chrześcijanin i poganin.
Dwaj bracia, Szczepan i Karol, obaj w Niemczech 

urodzeni i wychowani, popłynęli raz na wyspę Maltę, 
leżąca na morzu śródziemnem. N a tej wyspie był da­
wniej zakon kawalerów świętego ja na. jerozolimskie­
go, a zakonnicy od wyspy przez się zamieszkanej na­
zywali się kawalerami maltańskimi. Dzisiaj należy o 
na do Anglii.

Ojciec Szczepana i Karola zapisał najmłodszego 
syna w poczet kawalerów maltańskich, to też, będijc 
młodzieńcem, miał niczem nieprzezwyciężoną ochotę 
być osobiście na tęj wyspie i tam jako rzeczywisty ka­
waler służyć swemu zakonowi.

Szczepan kochał sw ego brata tak gorąco, że ani 
przypuszczać nie chciał, by miał się z nim rozłączyć. 
Sprzedał więc swoją posiadłość, a zabrawszy z sobą 
spore mienie, towarzyszył swemu bratu Karolowi na 
wyspę Maltę, gdzie sobie kupił piękne dobra. I był 
tu prawdziwie szczęśliwym mężem i ojcem, mając w 
domu błogi spokój i niezwykły, można powiedzieć raj 
ziemski. Brat jego Karol pełnił obowiązki zakonu i 
przez, długie czasy walczył przeciw rozbójnikom mor­
skim Ile razy zaś wrócił z niebezpiecznej walki, w 
domu Szczepana doznawał pokrzepienia i odpoczynku. 
Nieraz bywało po przebytych utarczkach morskich, 
cieszył się z odniesionych zwycięztw i zawsze okazywał 
wielką nienawiść przeciw niewiernym Muzułmanom i 
przyrzekał prowadzić z nimi wojnę do zawarcia po­
wiek.

Łagodniejszy Szczepan przekonywał go często, że 
należy na nich użyć także innej broni, nie zawsze ty l­
ko miecza. T ak  przeżyli kilka lat na wyspie Malcie. 
W tem  zwołano wszystkich kawalerów zakonu do o 
gromnej walki przećiw rozbójnikom morskim, albowiem 
porwali im kilka okrętów.

D o boju pospieszył i Karol, jednakże nie wrócił 
już więcej. Rycerze chrześcijańscy odnieśli wprawdzie 
znaczne korzyści, ale i strat mieli nie malo. Do tych 
należał okręt, na którym znajdował się Karol.

Naoczni świadkowie, którzy szczęśliwym trafem 
uszli na małej łódce z rąk rozbójników, twierdzili z 
pewnością, że okręt zabrano dopiero wtenczas, gd y na 
nim polegli wszyscy wojujący rycerze, między nimi i 
Karol. G dy ta wieść smutna doszła Szczepana, zda­
wało się, że dotąd tak szczęśliwy mąż i ojciec rozpły­
nie się w łez strumieniu. Karol jednak był przy ży­
ciu, ale go czekał go los jeszcze twardszy, niż śmierć 
sama. G dy rozbójnicy spostrzegli, że między zabity­
mi rycerzami na okręcie znajduje się jeden przy życiu, 
z wielką troskliwością zaopatrzyli mu odniesione rany, 
by go potem w A lgeryi sprzedać jako niewolnika. 
B ył to Karol. Leczenie wypadło pomyślnie. Jego 
wysoka, silna postać sprowadzała wielu kupców,i cie­
szono się, że będzie można dręczyć groźnego niegdyś 
rycerza. Rozbójnik morski nałożył wszakże cenę zbyt 
wysoką i biedny Karol musiał czekać straszliwie dłu­
go, zanim nastąpi jego sprzedaż. Nakoniec zjawił się 
młody, zamożny Turek, nazwiskiem Cid Mulej.

Zaczął oglądać nieszczęśliwego jeńca, opatrywać 
jego budowę ciała/ podobnie jak to się robi z bydlę­
ciem na jarmarku, i w końcu zapłacił żądaną, wysoką 
kwotę.

—  Musisz mi tęgo pracować, ty chrześcijański 
niew olniku!— ^powiedział do Karola—  bom nie darmo 
wydał za ciebie tak wielką sum ę!. . . .

B yło to straszne oświadczenie. Cid Mulej oddał 
K arola chimerze u grym asom  nielitośeiwego dozorcy,
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który pomiatał nim w najokropniejszy sposób i uży­
wał go do najcięższych robót.

I któż jest w stanie opisać jego dolę, wypowie­
dzieć to wszystko, co się działo w jego duszy z pow o­
du obchodzenia się z nim tak niegodziw ego?. . .  .Jego 
współtowarzysze strasznej niewoli za znaczną kwotę 
pieniężną otrzymali wolność, dla niego jednak nie b y ­
ło nadziei, albowiem wedle surowych przepisów zako­
nu nie wolno było wówczas za żadne pieniądze okupić 
wolności.

Postanowił wprawdzie ze zdaniem się na wolę O- 
patrzności znosić jarzmo twardego losu i pogardą od­
płacać przewagę i okrutność swoich w rogów; odwaga 
i siły atoli uległy osłabieniu w ciężkiej doli.

Przy pewnej sposobności, g d y  właśnie dumny 
Cid Mulej był obecnym przy pracy niewolników, któ­
rych rzadko kiedy miał przed obliczem, Karol, pełen 
rozpaczy, rzucił się mu pod nogi i prosiło skazanie go 
na śmierć natychmiastową.

—  Śmiercią karać cię nie będę!— odparł Mulej — 
Czy na to cię kupiłem tak drogo?. . . . Słyszałem  je­
dnak wiele o tobie. Można ci ufać i spuścić się na 
ciebie w każdym razie. Nawet dozorcy wychwalają 
cię z pomiędzy moich niewolników. W czorajszej no­
cy zabił się z umysłu jeden z moich ogrodników ;przy- 
chodzę więc teraz, aby jednego z was wybrać na jego 
miejsce. T y  się mi podobasz, ciebie obieram, bę­
dziesz moim ogrodnikiem!

Karol musiał być posłusznym i liczyć się do w y­
branych ludzi, że nie będzie więcej przepędzał nocy 
jak ono bydlę z innymi niewolnikami i że nie będzie 
potrzebował wykonywać ciężkich robót pod batogiem 
dzikich dozorców, albowiem ci niewolnicy, którzy u- 
prawiali ogrody właściciela, byli pod wyłącznym jego

W I E Ś C I  Z
D u c h o w i e  ń s t w o  dyecezyi chełmińskiej w y­

stosowało prośbę do K s. Biskupa Rednera, by zapy­
tał rządu, czy okólnik ministeryalny w sprawie udzie­
lania języka polskiego w szkołach ludowych odnosi 
się także do szkół w Prusach Zachodnich. W ielu na­
uczycieli chce dzieci uczyć po polsku, ale zarząd 
szkólny opiera się temu, dowodząc, że okólnik w yda­
ny został tylko dla szkół W ielkiego Księstwa Po 
znańskiego.

Z d a n i e  N i e m c a  o stosunkach panujących 
na Górnym  Szląsku. K iedy W irchow, słynny lekarz 
niemiecki, o którego rocznicy urodzin w- ostatnim nu­
merze Niedzieli wspominaliśmy, zwiedzał kiedyś 
Szląsk Górny, by zbadać tam przyczyny tyfusu, opi­
sywał i swoje wrażenia, a wkońcu i swoje uwagi mini­
strowi. Pisze on: Kazaliście mi badać, skąd powsta­
je i jakiem lekarstwem tyfus da się w yleczyć. Otóż 
powiadam, że nie potrzeba na to innego środka, jak 
lepszych rządów, któreb.y się ludem biednym opieko­
wały. Lud górnoszląski jest ciemnym i zaniedbanym, 
ale w tern nie jego wina, lecz rządu, który zamiast lud 
pouczać i wychowywać, gwałtem  go chce niemczyć. 
Posyła on do Szląska nauczycieli, którzy po polsku 
nie rozumieją i tym. każe uczyć polskie dzieci. Czyż 
świat widział kiedy coś podobnego ?. Lud górno-

dozorem i mieli lepsze utrzymanie, aniżeli inni.
Mulej, gorliw y Mahometanin i mądry panek, miał 

nieraz sposobność do zapuszczenia się w rozmowę z 
niewolniczymi ogrodnikami. Chodziło mu tutaj o co 
innego. Rozmaitemi sztuczkami i wym ową swoją, a 
nawet groźbami i obietnicami chciał ich zmusić do 
przestąpienia na wiarę mahomotańską. Niektórych 
słabych i chwiejnych ludzi udało mu się złowić, którzy 
dla wykupienia się z niewoli i ulgi sw ego losu, zaprze­
dali wiarę i przytępili w sobie uczucia święte, by tylko 
wygodniej żyć w nowej wierze. Widząc, że im z tem 
będzie lepiej, okupili sobie nędzną wolność i hołdując 
zwolennikom przybranej wiary, dochodzili nawet do 
wielkiej zamożności. Karol wzgardził tem wszystkiem 
i nie dał się skłonić do za darcia się swojej wiary żadną 
próbą, ani obietnicą.

—  Jestem chrześcijańskim rycerzem — odpow ia­
dał zawsze—-to też w wierze mojej, jako niewolnik na­
wet, wytrwam do samej śmierci. W zięliście mi 
krzyż z mojej piersi, ale nie wydrzecie go z mojego 
serca!

A  zwracając się do swojego pana, tak mawiał:
—  Nie siła, panie mój, wym owy waszej, nie war­

tość waszej wiary, nie! jedynie tylko okrutność wasza 
i krwawy bicz waszych dozorców skłonił tych słabych, 
w cierpieniach niewytrwałych chrześcijan do zaparcia 
się świętej wiary swojej. Lecz na prawym chrześci­
janinie, jak na opoce twardej, rozbijają się wasze nie­
cne zamiary! A  jeźli wątpicie w prawdziwość słów 
moich, gotów  jestem stwierdzić to życiem mojem; 
chętnie zniosę śmierć najohydniejszą— ale wiary mojej 
nie porzucę, dopóki tchnie we mnie poczucie człowie­
ka, który jest stworzony na obraz i podobieństwo Bo­
ż e !. . .  . (Dok. nast.)

Ś W I A T A

szląski jest bardzo zdolny i pojętny, ale przy takiej 
nauce bardziej tylko ogłupieć może. G d y rząd chce 
temu ludowi dopomódz, niechaj zaprzestanie germani- 
zowania, niech wychowuje go i pielęgnuje jako lud 
polski. Dajcie mu polskie szkoły, ale czysto polskie, 
dostarczajcie dobrych książek i pism odpowiednich do 
ich stopnia oświaty, ułatwiajcie pracę i zarobek, daj­
cie gminom i powiatom samorząd, nie pozwalajcie krzy­
wdzić nikogo i zaprowadźcie równe prawa dla wszyst­
kich. Niedorzecznem jest, pisze Wirchow, jakoby 
Szlązacy byli odrębnym szczepem germańskim. Są 
oni prawdziwymi Polakami, tak z pochodzenia, jak 
m owy i ze wszystkich zwyczajów; a że są Polakami, 
przeto jako Polaków uważać i wychowywać ich nale­
ży .— Wprawdzie pan W irchow w czasie „kulturkam - 
pfu” postępował wbrew temu, co pisze, ale tu prawdę 
powiedział.

N a  s t a c y  i K o h l f u r t  pod Zgorzelicami na 
Szląsku wydarzyło się z końcem października, straszne 
nieszczęście. G dy pociąg pospieszny wrocławsko- 
berliński wjeżdżał tam na dworzec, zderzył się z po- 
ciągem ciężarowym, wskutek czego w agony I-szej i 
Ii-ej klasy wpadły na siebie i odrazu stanęły w pło­
mieniach. Kilkunastu podróżnych poniosło straszną 
śmierć na miejscu, a kilkudziesięciu ciężko rannych 
odwieziono do szpitala.
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W i e l e  h a ł a s u  narobił w Prusach proces 
przeciw byłemu tajnemu radzcy dworu berlińskiego 
Mausze. Pan ten trudnił się handlarstwem tytułów; 
g d y  jakiemu bogatemu człowiekowi zachciało się zo­
stać r a d z c ą, pan Mausze wyrobił mu za pieniądze 
tytuł, otrzym ywany zazwyczaj przez ludzi, jak wiadomo, 
tylko zasłużonych. Nadużycie wydało się w ten spo­
sób, że jakiś Thomas, chcąc osiągnąć od gabinetu 
królewskiego tytuł radzcy honorowego, posłał panu 
Mausze 30 tysięcy marek na cele dobroczynne, a 5 ty ­
sięcy jako wynagrodzenie dla niego. G d y jednak ty ­
tułu pożądanego nie otrzymał, żądał zwrotu oieniędzy, 
które w końcu po wielkiem naleganiu odebrał z w y­
jątkiem 5 tysięcy marek. O  pozostałą sumę zaska­
rżył pana Mausze. W ytoczono jemu proces, w cią­
gu którego wydało się, że i żmarły były . minister 
skarbu Bitter przyjmował pieniądze w tym celu. Pana 
Mausze skazano na 9 miesięcy więzienia. I jakże 
lud może mieć zaufanie do urzędników, gd y  widzi, ta­
ką ich przedajność?

W  K a z a ń s k i e j  cerkwi w Petersburgu,wysta­
wiono z końcem Października na widok publiczny bo­
chenek chleba, jakim ludność w gubernii symbirskiej 
żywi się w tych czasach. Cały Petersburg oglądał ten 
okaz podobny do niekształtnej bryły czarnej ziemi. 
Główmą częścią składową bochenka jest zielsko ,, g ę ­
sią stopą” zwane; nie posiada ono wcale części pożyw­
nych, a przeciwnie zdrowiu jeszcze szkodzi. Zresztą 
składa się ten chleb z otrębów, łupin owocowych i in­
nych odpadków roślinnydh. Schnie nadzwyczaj szyb­
ko, poczem pleśnieje, tak, że bez odrazy nań patrzeć 
me można— a cóż dopiero jeść. Nic zatem dziwnego, 
że w wielu okolicach, głodem nawiedzonych panuje 
teraz tyfus i inne choroby, zabierające tysiące ofiar. 
D o rządu rosyjskiego wchodzą liczne podania miesz­
kańców wsi i miast z prośbą o zniżenie podatków i o 
zapomogę.

S e k t a  , , S k a c z ą c y c  h.” Dzienniki podają cie­
kawe szczegóły o jednej z licznych sekt, zamieszkują­
cych obwód karski w Azyi. Kapłani sek 'y  „sk aczą ­
cych” twierdzą, że Duch św, może się udzielić ludziom j  

tylko podczas skakania i śpiewania modlitw, oraz, że 
tylko takie modły są miłemi Bogu. Stąd też każdy na- 
leżący do sekty skacze, o ile tylko może, podczas na­
bożeństwa. Głównym  kierownikiem praktyk religij­
nych jest „p ro ro k ,” wybierany z ludzi młodych i sil­
nych, by m ógł tańczyć i skakać bez trudu. D o pomo­
cy , ,prorokowi” wybiera się dwie, lub trzy „p ro ro ­
kinie.” W czasie uroczystości „p ro ro k ” wzywa do mo­
dłów za braci i siostry, którzy nie poznali prawdy i- 
stotnej i nie stali się członkami sekty. Tu cały tłum 
pada na ziemię i płacze rozpaczliwie. K obiety często 
nie płaczą, lecz udają tylko, uciekając się do ta­
kich środków, ja k  nacieranie oczu cebulą. Dalej, 
z liczby obecnych na modłach, ktoś podchodzi do pro­
roka, kłania mu się, całuje go i staje obok; to samo 
czynią i inni, a stają w ten spqsób, żeby każdy mógł 
się kłaniać wszystkim  i całować się ze wszystkimi, 
nie wyłączając kobiet i dzieci. O to obraz nabożeństw 
„skaczących.” —  Ale nie potrzeba szukać Azyi, bo 
i w Am eryce mamy wiele sekt i śmiesznych ich reli- 
gilnych obrządków; nie pociesznem że to n. p., g d y  
kobieta, twierdząc, że jest natchnioną przez Ducha św., 
wstępuje na beczkę i prawi androny ludziom gapią­
cym się i w pokorze ducha kiwającym głowami!?

W  k o l o n i i  Częchogradzie, w Krymie, na po­

łudniu Rosy, Czesi licznie tam przebywający, wznieśli 
wspaniały kościół, a na wysokich wieżach umieścili 
dzwony. Nie podobało się to M oskalom i wkrótce na­
kazano znieść wieże, aby katolicka świątynia wspa­
niałością nie przechodziła schizmatyckiej cerkwi.

N o w e  prześladowanie R eligii Katolickiej i narO- 
dow'ości polskiej. Pod rządem rosyjskim służbie ko ­
lejowej zabroniono pod wielką karą mówić po polsku 
nie tylko z pasażerami, ale nawet i po za służbą. O- 
prócz tego zabroniono proboszczom gromadzić dzieci 
na naukę katechizmu i do przygotowania do. spowie­
dzi.— Barbarzyńskie to rozporządzenie podajemy w o- 
ryginale jak je rozesłał naczelnik powiatu Zamojskie­

g o  . . .
Cyrkularz naczelnika powiatu zamojskiego pod 

1. 159 brzmi:
16 października 1890.

. D o proboszczów parafij rzymsko-katolickich w po­
wiecie zamojskim. L. 12097. Oddział policyjny.

P. Naczelnik gubernii lubelskiej, rozporządze­
niem z dnia 28 września za 1. 5784, podał do wiado­
mości, iż w skutek raportu, przesłanego jego eksce- 
lencyi jenerał-gubernatorowi warszawskiemu o tern, 
że jeden z proboszczów parafii rzymsko-katolickiej, w 
powiecie pieczy mej powierzonym, zbiera dzieci do 
kościoła, celem nauczania modlitw i przygotowania do 
spowiedzi, otrzymał wyjaśnienie treści następującej:

Jego ekscelencyą, upatrując w czynnościach rze­
czonego księdza naruszenie okólnikowych rozporzą­
dzeń byłych jenerał-gubernatorów: z d. 3 sierpdia r. 
1876 1. 1.343, z d. 26 kwietnia r. 1883 1. 523, na pod­
stawie których duchowieństwu rzymsko-katolickiemu 
pod żadnym względem lub pozorem nie pozwala się 
zbierać dzieci dla nauczania modlitw lub katechizmu, 
postanowił nałożyć na księdza, za wyżej wymienione 
przestępstwo, grzywnę w wysokości 50 rubli.

Podając wyżej wymieniony wypadek do wiado­
mości, mam zaszczyt prosić proboszczów rzymsko-ka­
tolickich, aby w przyszłości nie zbierali dzieci do ko­
ścioła, celem nauczania czegośkolwiekbądź, nie w yj­
mując nauki religii, i ostrzedz zawczasu, że wszelkie 
zbieranie dzieci w celu wymienionym pociągn ę za so­
bą surową odpowiedzialność ze strony winnych.

Z rozporządzenia naczelnika Sukotina.
Za naczelnika powiatu pomocnik:

(pod.) Hryniewicz.
Naczelnik kancel. (podpis nieczytelny).

F  r a c u s k i minister próbował, owładnąć bisku­
pami, by to czynili, co rząd im nakaże. Z okazyi 
zajść z pielgrzymami w Rzymie, wystosował minister 
pismo do biskupów, w którem oświadcza, że nie życzy 
sobie, by biskupi do Rzymu jeździli, albo zezwalali na 
pielgrzymki w przyszłości. Ponieważ pan minister 
wdał się nie w swoje sprawy,słusznie też dostał od bi­
skupów odpowiedź, na jaką zasłużył. „ N ie  potrzebu­
jem y tego rodzaju rozporządzenia obecnie, a wypra­
szamy na przyszłość. Minister nie ma prawa dawać 
nam przepisów, wkraczających we władżę biskupią ;sa- 
mi wiemy, co czynić mamy.” Słusznie odpowiedzieli 
biskupi, a francuscy katolicy cieszą się, że mają na­
czelników kościoła, co się nie gną podług rządowego 
wiatru, ale czynią to, co dla dobra Kościoła św. za 
dobre uznają. I w prasie francuskiej polityka mini­
sterstwa nie znajduje poklasku; wiele gazet jawnie ją 
potępia oświadczając, że prześladowanie biskupów nie 
ma żadnej racyońalńej pódśtawy.



132 . N I E D Z I E L A .

P a r y s k i  dziennik ,,L e  Martin” z dnia 8 listo­
pada ogłasza listCrispiego pisany do panaM. Desmarets 
z propozycy.ą ażeby Francya przyłączyła się do trój- 
przymierza, a za to zwrócone jej będą Alzacya i L o ­
taryngia. Propozycyę swoją opiera na konieczności 
zachowania pokoju w Europie, który tym tylko spo­
sobem dałby się utrzymać. Pytanie zachodzi czy pan 
Crispi proponuje to sam od siebie, czy na mocy po­
rozumienia się z niemcami.

W  R z  y m i e znajdują się burzyciele i intrygan­
ci, którzy wszelkich dokładają starań, aby zmusić O j­
ca ś\v. do opuszczenia Rzymu. O jciec św. odpowie­
dział, że dopóki go  ż Rzymu przemocą nie wydalą, 
tak długo sam nie ustępi.

W  b i e ż ą c  y m miesiącu Ojciec św. zamierza 
wliczyć do rzędu błogosławionych kilku świętobli­
wych wyznawców wiary naszej, którzy za życia od­
znaczali się niezwykłemi cnotami i przyświecali bliź­
nim poświęceniem i pobożnością. Pomiędzy innemi 
zaliczoną ma być w poczet błogosławionych Marya 
K rystyna Sabaudzka, matka króla neapolitańskiego 
Franciszka lig o . Dziś już czynią w W atykanie w iel­
kie przygotowania,do tej niezwykłej a tak podniosłej 
uroczystości.

W i c h r y  morskie spędziły z własnej drogi o- 
kręt żaglowy ,,£11611’.; długo błąkał się on po pełnem 
morzu, a dla braku żywności g majtków zmarło stra­
szną śmiercią i tylko tylko jeden, już prawie d ogory­
wając)-, ocalał.

W  S z w e c y i obch alzono we wszystkich ko­
ściołach katolickich w dniu 6go października pięćset 
ną rocznicę dnia, w którym Birgitę świętą ogłoszono. 
Pochodziła ona ze Szwecyi z książęcego rodu. Już 
ja<o dziecko odznaczała się wielką pobożnością. Na 
życzenie ojca wyszła za mąż za księcia IJlfo. Ośm io­
ro dzieci wychowała w wielkiej bojażni Bożej, a jedna 
z jej córek, Katarzyna, została także świętą. Po 
śmierci męża rozdzieliła majątek między dzieci, sama 
zaś w późnej starości udawała się do Rzymu i do 
Ziemi świętej. Umarła 23 lipca 1373 r. a 1391 zosta­
ła policzona w poczet świętych. Założyła ona zakon 
Birgitek, czyli zakon Zbawiciela świata. Św. Birgity 
nie należy mieszać z św. Brygidą, która pochodziła ze 
Szkocyi i jest patronką Irlandyi. Św. Brygida żyła 
w piątym wieku po Chrystusie, a więc daleko wcze­
śniej od św. Birgity.

K  o l o n i z a c y a  ż y d ó w .  Dzienniki europej­
skie powtarzają oświadczenie barona Hirscha w spra­
wie em igracyi żydów do Argentyny. Każda rodzina 
żydowska otrzyma 150 akrów ziemi i utrzymanie na 
rok; w drugim roku musi wyżywić się sama; od trze­
ciego zaś roku dzierżawy opłacać będzie ratami.

Z IE M IA , P O W IE T R Z E ,. W O D A .

W iele jest ciekawych rzeczy o powietrzu do opo­
wiedzenia; ale przy tej opowieści niusimy zaczepić już 
i o wodę, chociaż dopiero na końcu o niej właściwie 
powiemy. Uważaliście sobie to nie raz, że kiedy na 
kominie przystawi się garnek z wodą do ognia, z po­
czątku jakby nic; a potem im więcej rozgrzewa się

L o t e r y a  l i c z b o w a ,  zwana ,, m a ł ą” jest w 
istocie rzeczy niemałą klęską w Austryi, gdzie ubodzy 
ludzie tracą częstokroć ostatni grosz, krzywdząc żonyr 
i dzieci. Obliczono, że namiętność g ry  loteryjnej 
najwięcej czyni spostoszeń w Austryi Niższej, w Try- 
eście i w Istryi 129, w Styryi 90 złr. A  wszystko to 
idzie głównie z kieszeni klas uboż&zych.

T  e 1 e g  r a m y donoszą że prezydent Rzeczypo­
spolitej Brazylijskiej ogłosił się dyktatorem czyli nieo­
graniczonym władcą.—  Los Fonseci będzie pewnie ten 
sam, jaki spotkał podobnego mu Balmacedy. —  T ak 
wróżą wszyscy.

R z ą d  Stanów Zjednoczonych zawarł z rządem 
niemieckim umowę, mocą której amerykańskie zboże 
będzie miało wolny od cla wstęp do Niemiec pod tym 
warunkiem, że Staży Zjednoczone po dzień Igo stycz­
nia 1892 roku zostawią wstęp wolny od cła dla nie­
m ieckiego buraczanego cukru.

J e d e n a ś c i e  mil na północ od gó ry Eliasza, 
w Alasce, p. Glave podróżnik odkrył ogrom ne pokła­
dy miedzi. W  początkach bieżącego miesiąca wniósł 
podanie do Washingtonu o nabycia praw dosw ego od­
krycia.

Z o g r o m n y m  pospiechem dzień i noc pracują 
we warsztatach okrętow ych w Brooklynie. W ydano 
rozporządzenie, ażeby i w niedziele pracy nie zawie­
szać, dopóki wykończonemi nie będą dwa największe 
statki.

N O W IN Y  M IE J S K IE .
W D e t r o i t  zawiązało się, a raczej odżyło na 

nowo Towarzystwa Przem ysłowców Polskich. Na po­
siedzeniu d. 10 b. m. ustanowiono zająć się utworze­
niem ,, K ółka Literackiego” jako drugiej gałęzi tegoż 
Towarzystwa.

Przyszłe zebranie— we Wtorek, dnia 17 Listopa­
da o godz. 7 y2 wieczorem w Sali p.Sikory przy S t.A u - 
bin A ve. Redakcya Niedzieli od siebie również prosi 
Sz. Sz. Członków, aby licznie zgromadzić się zechcieli 
i wszyscy razem przez glosowanie sami oznaczyli, jak 
często odbywać się mają literackie posiedzenia.

W  N i e d z i e l ę  dnia 15 Listopada o godz. 7 yz 
wieczorem odbędzie się w sałi Polonia przedstawienie 
teatralne. Panny Towarzystwa Najsł. Serca Maryi przy 
Kościele św. Józefata ze współudziałem pp. Rzeszo- 
tarskiego i M orawskiego odegrają słynny jednoakto- 
w y dramat Franciszka Coppee:

„Ojcze Nasz.”
W stęp 25 c. od osoby. Bilet dla dzieci 15 c.

D n i a  9 Listopada wysłano z Detroit ośmdzie- 
siąt tysięcy buszli pszenicy, dwa tysiące kukurydzy i 
tysiąc buszli owsa.

LA
woda, tern więcej uchodzi z garnka pary, a g d y  woda 
już zawre na dobre, natenczas gd y nakryjecie garnek 
pokrywą, wnet ją odrzuci. Zkądże naraz wzięło się ty ­
le pary i dlaczego ona gwałtem  na świat się ciśnie? 
Dlatego, bo się woda mocno ogrzała. Gdzież się po- 
dziewa ta para? A  wychodzi, u jednych kominem na 
pole, u drugich rozchodzi się po izbie, opada ną okna, 
ściany i inne rzeczy.



Pytam y was teraz, mili czytelnicy jak to w yglą­
dają okna i ściany u tych ludzi niebacznych, co p o ­
zwalają parze gospodarować po swojem mieszkaniu? 
O to ściany i wszystko w chacie wilgotne; a okna 
choćbyś jak obcierał, zawsze mokre. Dlaczegóż to pa­
ra ta przemieniła się znowu w krople wody? Dla tego 
oczywiście, że powietrze w izbie, chłodniejsze niż 
w garnku, ścięło ją naprzód w wodę.

Otóż, co się dzieje z wodą w garnku przy ognis­
ku na kominie, to samo, trzeba wiedzieć, dzieje się ze 
wszystkiemi wodami na świecie Bożym  przy słonku 
na niebie. Kula nasza ziemska dźwiga trzy razy w ię­
cej wody niż ziemi. T ą  wodą są: morza, rzeki, jeziora, 
stawy, strumyki, źródła, a w części moczary i trzęsa­
wiska. W szystkie te wody, czy mamy ciepło, czy zi­
mno, ciągle wydają rz siebie parę, która unosi się 
w powietrze; a im bardziej słonko dogrzewa, tern co­
raz więcej powstaje pary. Nawet lód i śnieg wyparuje. 
Para ta czasem nisko i gęsto po ziemi się ściele; wte­
dy mówicie, że jest mgła. Najczęściej jednak para pę­
dzi w górę; a g d y  powietrze dobrze już napełni się tą 
parą i g d y  powieje na nią wiatr zimniejszy, wtedy pa­
ra ta tu i owdzie skupia w rozmaite płaty, to jaśniej­
sze, to ciemniejsze, postaci już pierzastej, już strzępia­
stej, a które nazywacie obłokami. Obłoki — ta piękna 
ozdoba błękitnego nieba, raz mniej drugi raz więcej 
od ziemi się oddalają, wiszą czasami spokojnie, to 
znowu pływając ciągle, zmieniają swe miejsca i formę. 
G dy je ogarnie powietrze cieplejsze, wnet się rozcho­
dzą i niebo się wypogadza, ale gd y zetrą się z bar­
dziej zimnym wiatrem, skupiają się, ciemnieją i tw o­
rzą posępne chmury, które nam niekiedy całe niebo 
zasłaniają. Jakże to ciemni muszą być ludiska, co po­
wiadają, że chmury to są worki napchane wodą.

Ciąg dalszy nastąpi.

Z KRAINY ŚMIECHU.

trzeźwym,rzekł do sw ego sąsiada Michała): Michale! ja 
mam strach, żebym żebrakiem nie umarł.

Michał: Jeszczeby to było pół biedy, ale ja się o- 
bawiam, abyś jako żebrak żyć nie musiał.

DO RYCIN.
D o znakomitych obrazów galeryi W atykańskiej 

należy bez wątpienia obraz przedstawiający męczenni­
ków Gorkomskich, pendzla znakomitego Fraccasini z 
O rvietto. W ystaw ia on (patrz str. 127) scenę z prze­
śladowań religijnych za czasów tak zwanej reformacyi: 
Kalwini w miasteczku Gorkom  ujętych zakonników 
chcieli zmusić do odstępstwa od wiary— a gd y namo­
w y i groźby nic nie pomogły, skazali wszystkich na 
śmierć przez powieszenie, którą każdy z podaniem się 
woli Bożej poniósł. Kościół wpisał ich w poczet św ię­
tych i czci pod imieniem Męczenników Gorkomskich.

Rycina na str. 126 przedstawia opuszczoną nie­
gd yś pogańską świątynię w południowych Włoszech, 
w bliskości miasta Prestum; —  cała zbudowana z ka­
mienia, w stylu korynckim. Archeologow ie utrzymu­
ją że była wzniesiona na siedmset lat przed narodze­
niem Chrystusa Pana. Z pozostałości wnosić można 
iż był to kiedyś gmach wspaniały.

Jednym z najbardziej zasłużonych mężów w o- 
bronie wiary i niepodległości Polski w czasie najazdu 
Szwedów, był K s. Augustyn Kordecki. Historya o- 
brony Częstochowy i pomoc Najświętszej Panny zna­
ną pewnie jest wszystkim. Dziś podajemy tu 
na rysunku (str. 1 24) pomnik w Częstochowie jakim 
wdzięczni rodacy uczcili pamięć zasłużonego i święto­
bliwego męża.

W nętrze wspaniałej bazyliki Najświętszej Panny 
Szniejnej w Rzym ie liczne przyozdabiają freski—  w y ­
konane przeważnie pendzlem Rafaela. Na.str.. 121 po­
dajemy kopię ślicznie wykonanego tam obra­
zu Daniela i Dawida. Daniel, mężczyzna w pode­
szłym wieku, trzyma tablicę z proroctwami— Dav. id w 
postaci pięknego młodzieńca zwrócony do Daniela pi­
sze swoje kgięgi.— Kontur tego obrazu odrobi! sam 
Rafael.— K oloryt dał jego uczeń Tymoteusz Bili, pod 
nadzorem samego mistrza.

BRACI A FR.  I M.  P I O T R O W S C Y
utrzymują

dla mężczyzn, kobiet i dzieci

811 St. Aubin Ave.
Reperacye'wykonują szybko i po najtańszych cenach.

A U G U S T  G.  S C H W E I Z E E ,
Piekarnia i cukiernia,

C h l e b  i c i a s t a .

Przyjmuje obstalunki na wesela i zabawy.

838 Cheue róg Canfield A ve. Detroit, Mich.

b r a c i a ^ ż T m m e r ,
S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ł O K C I O W Y C H  

K R A J O W Y C H  I ZAG R AN ICZN YCH . 

735 * 737 Gratiot A ve. cor. Chene st.



CHILINSKI & BARAŃSKI
  K R A W C Y  ---------

Skład ubiorów rnęzkich i dziecinnych —  wszel­
kiej bielizny, kapelusze i t. d. po najtańszych cenach.

Jako doświadczeni krawcy uskuteczniają wszel­
kie roboty trwało i gustownie.

Przyjmują obstalunki i z innych miejsc na listow­
ne żądanie i za przesłaniem miary.

812 St. Aubin Ave.
Detroit, Mich.

J A N  D I E S I N G ,
F a b r y k a  s k ł a d  M E B L I .  

W yroby tapicerskie.
Najtaniej w mieście —  przyjdźcie i przekonajcie się. 
678 Gratiot A ve. — ---------- —  Detroit, Miok.

P IE R W S Z A  P O L S K A  A P T E K A

DRA. W . K. K W IE C IŃ SK IE J.
l t ó g  ulic B e n t o n  i  l t iv ur « l.

D etroit, Mich.

A . Posselius, G. C. Cordes, J. W . Betzing.

P 0S S E L 1DS & &0.
M E B L E .

Djwany, poideł, wózki dziecinne i. t. d.
414 —  418 Gratiot Avenue.

Detroit* Mich.

O J C Z E  N A S Z
D R A M A T  W  J E D N Y M  A K C I E  F R . C O P P E E .

P R Z E Z
X s. Kra. NI. BARABASZA.

V i c e - R e k t o r a  S e m i n a r y u m  P o l s k i e g o  

w  D e t r o i t .

Cena 15 centów.
Książeczka ta —  wydana na pięknym, welino­

wym papierze, —  jest obrazkiem siostry, która po 
zamordowaniu jedynego jej brata, K s. Jana Morela, 
najprzód rozpacza straszliwie i w szale bluźni nie­
bu, a po rozmowie z sędziwym Proboszczem uspo­
kaja się i wkońcu, jako Chrześcijanka, mówiąc: 
, , o d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n y ”— ocala jeszcze 
od śmierci niegodziwego mordercę.

W szystko to opisane jest wierszem —  w formie 
rozmów między osobami: Różą, Proboszczem, Zuzan­
ną, Blanką, Jakóbem Leroux i Oficerem z W ersalu.

K to b y  chciał nabyć to ciekawe dziełko niech na­
pisze do Redakcyi , , Niedzieli” i przyśle dokładny 
swój adres. Zamiast pieniędzy może w liście załą­
czyć znaczków pocztowych [post stamps] za i5*cen t.

Podajemy do wiadomości Sz. Sz. Czytelników, 

że wkrótce opuści prasę naszą:

K A L E N D A R Z
POLSKO— KATOLICKI

na rok przestępny

f 892.
Cena 25 centów.

W a l e n t y  G e i s t , K a r o l  G e i s t .

W . G e i s t  i Sy n ,
K A R A W A N I A R Z E .  

B a l s a m u j ą  c i a ł a .
Telefon 637. 61 Monroe Ave.

Detroit, Mich.

I s t n ie je  od roku 1870.
Fabryka massy (rollercom position), walcy drukarskioh 

i Felt roller.
W alce nasze zdobyły aobie wielki rozgłos z powodu sw*j 

trwałości. One były w użyciu przez 27 miesięcy w DatroU 
Evening Journal.

W . K . R a n n e y .

66 Griswold St. D etroit, Mich.

W DRUKARNI PRZY SEMINARYUM POLSRIEM
wykonywam y wszelkie prace drukarskie. 

D r u k u j e m y : K S IĄ Ż K I , K O N S T Y T U C Y E , 

A F IS Z E , B IL E T Y , O B R A Z Y  i t. d.

mamy dobór.czcionek, ozdób, obrazków, własną prasę 
parową, zdolnych robotników,

--------------  CENA PRZYSTęANA --------------

DOCHÓD NA SEMINARYUM POLSKIE.

J. C. S C H E N K .
Skład towarów żelaznych —  Naczynia domowe —  

Blacha —  Żelazo —  Miedź, W szystko po najtań­
szych cenach. Przyjdźcie do nas a zaoszczędzicie so­
bie pieniędzy.

176 Randolph róg Champlain ulicy.
Detroit, ( Mich.

E U G E N I U S Z  L A L L E M E N T .  
Krawiec francuski.

P O L E C A  SIĘ  W ZGLĘDOM  SZAN O W N EJ 
PUBLICZNOŚCI.

Ma on zawsze na składzie doborowe Materyały spro­
wadzone z Europy. W\konuje ubiory według najno­
wszej źurnali otrzymywanych co miesiąc.

21 Congress St. Hotel Normandie.

Detroit, M ich#ł


